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P ostanow iw szy  sta le  opisyw ać m achiny  i narzędzia przeze m nie 
budow ane , chciałem  u łożyć w w ydaw an iu  ich  pew ny  porządek , zacząć 
od m ach in  p rostych , do up raw y  ziem i zastosow anych , a skończyć na 
m ach in ach  u ła tw ia jących , najw ięcej z przeznaczen ia  sw ego skom pli­
kow anych . Z astanow iw szy  się jednak  nad tym  p lanem , postrzegłem  że 
m yśl m oja n iekoniecznie by ła  p raktyczną, podaw ałbym  bow iem  tym  
sposobem  opis m achin  ju ż  dokładnie  znanych  obyw atelom , a m a­
chiny now sze now o zaprow adzone, w ypadłyby  n a  ostatku , a może 
i w czasie dla sw ego przeznaczenia n iew łaściw ym . D la tych przyczyn, 
postanow iłem  n ie  trzym ać się żadnego porządku : na  k tó rąko lw iek  m a­

c h in ę  lub  narzędzie w ybór m ój padnie, a to ze w zględu na  jć j p ie r­
w szeństw o w korzyściach lub  praktyce, p ie rw ćj tę opisyw ać będę.

T ym  sposobem  ulepszenia now e będą prędzej poznane  a u ż y w a ­
nie tychże i zastosow anie ob jaśn ione. Jak  ju ż  w p rzedm ow ie m ojćj 
pow iedziałem , niebędąc sam  ro ln ik iem , znam  ten p rzedm io t jak o  ż y w o ­
tny , ja k o  pom ocniczy w m oim  zaw odzie. Jeżeli w op isyw an iach  m o ­
ich odezwę się czasem  z jak iem  zdaniem  w treści ro ln iczćj, p roszę 
w cale go m nie n ieprzypisyw ać: będzie to bow iem  zdanie łaskaw ych  dla 
m nie obyw ateli i p rzyjació ł, k tó rzy  m nie d łu g o le tn ią  p rak ty k ą  i dośw iad­
czeniem w opisach w spierają .

Nr. 5. NOZ DO KRAJANIA ŁĄK i NO W IN . dzie. K ó łk o  G . je s t regu la to rem : gdy są  gęste ko rzen ie  w ysta­
jące kó łko  to  w yjąć potrzeba. N óż bez reg u la to ra , p ro w ad zo ­
ny zręcznie przez człow ieka, dobrze działać będzie. G dy n a rz ę ­
dziem  tem  poprzerzynane zostaną now iny , lada jak i p łu g  lu b  
socha z ła tw ością  całe  pole zorze.

Sposób  ten je s t najprak tyczn iejszy , a że je s t p rak tycznym  
dow ód, że każdeu z obyw ateli, k tóry  podobny k ró j odem nie  
naby ł, ju ż  sobie sam  podobne pobudow ał. N óż ten  z k o ­
rzyścią  m oże być użyty do przerzynan ia  łą k  i m iejsc po ba­
g nach  za ro s ły ch  ch w astam i.— C ena N oża ru b . s reb r. 12.

Częste żądania  obyw ateli m ocnych p ługów  do now in  tudzież n a ­
rzekania  na psucie się i łam an ie  tychże, naprow adziło  m nie na m yśl 
0 r*ądzei,ia  tak zw anego N oża do now in .— Jest to  po p rostu  krój od 
Płu K8, san, działający, silnie zbudow any i ostro  stalony. Nożem tym  
przekraw o 8 ę now iny  w ró w n y ch  co sześć cali odstępach.

^ 'o ły  zaprzęga się jak  m ożna nad łużć j, dw a lub  cztery, w olno 
działające; gdy „óż  natrafi na korzeń  bardzo g ruby , n a tu ra ln ie  w oły 
u staną; w tenczas c jh ,w jek prow adzący to  narzędzie pow in ien  w olno mem 
na boki ruszać, w o ła ją  ustaw icznie na  w oły żeby p o stęp o w a ł);p o  ma- 
łćm  w ysileniu  i ta  przeszkoda u su n ię tą  zostanie, a nóż dalćj działać bę-

-o.asa

D la w ykazania użyteczności tego noża do k ra jan ia  n o ­
w in, dołączam y tu  w yją tek  z nadesłanego  nam  a rty k u łu  p. 
Bazylego R .„, k tó ry  już tak iem  narzędziem  k ru d o w a ł n o w in y  
z najpom yśln iejszym  skutk iem :

« W ro k u  bieżącym  dokonałem  upraw y ru d u n k ó w , p rzed  
la ty  sześcią rozpoczętych i trzy n a śc ie  w łók  no w o p n lsk ich  
g ru n tu  o rnego  w ydobyłem . Że to czyn iłem  częściow o, ró ż ­
nych  w ięc sposobów , różnych  narzędzi u ży w ałem , i rozm aite  
p łody  z as iew a łem  n ie  jednakow em i kolejam i; zebrane więc 
przytćm  spostrzeżenia posełam  w am  do z rob ien ia  s to so w n e ­

go użytku. G ru n t k tó ry  w ydobyłem  podobny  je s t do op isanego  w  
N r. 16  R o rresponden ta , ale nieco chudszy.

Po  usunięciu  drzew  i p ieńków  i p rzy cięc iu  ty lko  ro k ic in y , zaczy­
n a łem  w jesien i robo tę  k ru d u u k u .

D la czego w jesien i?  bo korzen ie  są  k ruche , a k ruchsze  jeszcze 
po p ierw szych p rzym rozkach ; ziem ia zaś le śn a  n ie p rędko  zam arza, 
m ając  tłu s tą  w arstw ę  u zb ie ran ą  ^  liści często odw iecznych.

N arzędzia do tego takiego sam eg i używ ałem  jak  Nóż do k ra jan ia  n o ­
w in L ilpopa. Z w yk ła  g rą d ó e l od sochy lu bp łużycy , d rew niana, p rzez  k tó ­
r ą  nóż żelazny, sta louy , g ruby  przechodzi, przez silne ucho  p rzetku ięty
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l o n i k i e m  w g ro n d z ie li ;  g r u b ą  sz ta b ą  zd ó w  do  g rą d z ie li  umocowany gwo- 
d z iam i i ry fk a m i.

Narzędzie to we dwa woły silne, wielkie a nie skore, prowa­
dzone kreśli ziemię po 6 cali skiby oznaczając, przerzyna rokicinę
i  korzenie grubości 2ch i 3ch cali średnicy, byle korzenie były mo­
kre; r o b o t u i k  kierujący nożem trzyma za rękojeść i chwieje nią na
boki.

Za nim idzie zwyczajna socha, mając porznięte i poznaczo­
ne skiby, podejmuje i odwraca. Sposób to najtańszy i najle 
pszy jakiego używałem: zaprzęganie czterech wołów lub sześciu na­
wet, do żelaznych i innych pługów, jest mniej korzystne bez porów 
nania; tu rozdział siły trzeba mieć na uwadze, i to, że więcej się weź­
mie na konie 4ry w pojedynczych wozach, niż na tyleż koni razem 
uprzężonych.

Tak zdartą nowinę zostawiam przez zimę; na wiosnę, skoro m o­
żna wprowadzić inwentarz roboczy, odwracam skiby i stawiam je pro 
sto, co się łatwo zrobi powiększywszy każdą zdartą lichę o jedną ski­
bę, Skoro skiby przeschną, radlę je i włóczę. Brona żelazna w parę 
koni idzie naprzód, a za nią dwie drewniane, aby roztrząsały. Po 
uwleczeniu zaraz przeoruję, co idzie łatwo; znów się włóczy wedle 
uznania czy żelazną lub drewnianą broną.

Tak przygotowaną ziemię zasiewam prosem, po zebraniu tego 
pszenicą, dalej żyto, kartofle, owies, groch i znów żyto; wtedy daję 
spocząć i wprowadzam w kolej pól, uważając ziemię za niewysilo 
ną. Siedm więc plonów bez spoczynku i nawozu. W miejsce prosa 
niekiedy zasiewałem grykę, z mniejszą korzyścią.

Powyższym sposobem pięć par wołów, dwie w krojach a trzy 
w sochach, w listopadzie na krótkim dniu, wydzierają nowiny prętów 
□  200, nowiny trudnćj, bez żadnego wysilenia.

O UPRAW IE PRAKTYCZNEJ OBORNIKOW NASZYCH.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Na domysły te wszystkie i praktykę opowiedzianą naprowadził 
mnie artykulik z Przewodnika Roi. Przem. z r. 1842 Nr. 9, któren 
dla krótkości i że tak mocno przekonywający, żywcem umieszczam. 
» 0  działalności m ierzwy pod  względem je j  użycia .« »Pan Wegeli 
w  piśmie agronomicznem kwidiyńskićm Nr. 8 , za miesiąc sierpień 
1842 roku. umieścił postrzeżenie o mierzwie, z którą czyuił doświad 
czenie na 3 morgach gruntu jednakowej dobroci. Na każdą z tych 3 
m orgów, jak się wyraża, wywiózł dnia 7 stycznia, na pokład śniegu 
grubości stopy po 123 cent. i 38 funtów gnoju końskiego; lecz na 
pierwszej mordze ułożył go w jednę wielką kupę, na drugićj w kup 
ki po cent. 7 fun. 78; a na trzeciej przy wywożeniu zaraz rozrzucił, 
kiedy na dwóch pierwszych uczynił to dopiero dnia 19 kwietnia. Na 
wszystkich zaś trzech morgach przyorał go dnia 23  maja, i zasadził 
każdą około dwunastu szeflami kartofli. Z pierwszej zebrał 139 sze- 
fli, 2  drugićj 145, a z trzeciej 129. Sprzęt więc z drugiej morgi był 
najlepszy; z czego się pokazuje, że wywożąc mierzwę w zimie w pole, 
najlepiój jest składać ją w średnie kupki, już to zeby się nie zagrza 
ła  i nie popadła w fermentacyą, już nakoniec, żeby się nie rozproszy- 
ła  po polu, a najgorzej, kiedy długo leży rozrzucona; tak że łatwo da 
się wytłumaczyć przez opłukanie zwierzęcych odchodów, przez deszcze 
i  uniesienie ich z wodą po zmarzłej ziemi.«

Wiedzieć teraz odemnie będą chcieli koledzy, ja k  grubo gnotc 
uważam za potrzebne? Doznałem nieraz praktyczuości przysłowia: 
»Kto smaruje, to jedzie,« gotów bym je tutaj zamiast odpowiedzi poło 
Żyć, gdyby nas zawsze na dostatek smarowidła tego stało. Sprawie­
dliwym atoli trzeba być nadzwyczaj wzglądem roli, i pamiętać na za­
wsze »że jak ziemia nasza za pieczołowitość jćj poświęconą najwdzię 
czniejszą jest z wdzięcznych, tak odwrotnie mściwą za wyrządzane jćj 
krzywdy, obdzieranie.w Odepchnijmy ze zgrozą od siebie to uprzedze 
nie: iż nam dał Pan Bóg ziemię na to, abyśmy z niej brali, nie na 
to abyśmy w nią wkładali. Wszakże od iiss prócz pracy nic niechce 
ta’ żywicielka nas wszystkich; zas.łki wszystkie do żywotności dalszćj

ma sama; przynosić je tylko, dodawać i wyciągać z kryjówek mamy 
tak samo jak rodzącćj niewiaście, która opadła z sił, ani ustać ani się­
gnąć po nie sama niezdolna. Ale spytajmy ją, gdzie co leży, zapew­
nie niemy lnie w skaże. W  gnojach, nawozach, sp ła ty  pożyczek żąda  
od nas ziemia święta; wysilajmy się uiszczać w pruporcyi wydawa­
nych nam przez nią plonów, abyśmy nigdy nic się nie zadłużali, a har­
monia będzie wieczną. Dla przykładu, nie koniecznie do naśladowania; 
przytaczam, iż my tutaj wywozimy, dając w rotacyi pól mocnych cały 
pognój pod pszenicę i wykę z mieszanką, na mórg nowopolski 300  
prętowy fur półtoracznych czerokonnych 10 do 15; zaś pod strąki 
i oziminy w płodozmiariie pól słabszych i lekkich, tudzież pod buraki 
w rotacyi mocnej pół pognoju fur 5 do 10. Ogółem ugnoiło się np. 
w r. z. furami 2114 mórg 200 czyli 4tą część gruntów tutejszych or­
nych. Jestto bardzo niedostateczne oznaczenie. Już ci na centuary 
byłoby akuratniejsze. Ale też i mierzwa nie jednakowa się wywozi, 
raz lzejsza drugi cięższa, raz droga lepsza inny gorsza; zatćm, kto 
w oku nie ma miary pewnej, niechaj na przekonanie każe rozrzucić 
kupek kilka, a będzie mógł osądzić: czyli się za grubo lub za cienko 
składa. Zresztą, podział na zagony wzdłuż, a w poprzecz na kroki 
i dobieranie zawsze jednego i tego samego chłopa do składania, uchro­
nią nes od dowózek lub przewózek zbytecznych, a koniecznie z nie 
jednakowego składania i nie akuratriego rozściełania wynikających.

W końcu najważniejszym  regulatorem w nawożeniu, pod w zglę­
dem sowitszego  lub skąpszego mierzwienia, je s t  orki głębokość w ię­
k sza  lub p ły ts za . Jakość mierzwy tudziez na względzie mićć należy 
z zastósow anii m może na przeciąg  je j  działania, któren jednakże ni­
gdy tak ściśle oznaczyć się niepoz*oli, dla tego że zależny jest cał­
kiem  od panującej w łaśnie atmosfery. Z nim połączony ściśle zda­
je mi się rozkład  pognojów, któren, jak wiadomo, w czasie posuchy 
jest prawie żadnym, a przynajmniej bardzo mało znaczącym, zaś w la­
ta przekropne bardzo znacznym i widocznym z wegetacyi roślin. I naj- 
obfltszy pognój nie działa dłużej jak na cztery sprzęty. Urodzi się 
może i coś piątego, ale gdybyśmy wzięli kredkę do ręki, i policzyli 
skrupulatnie, jak tam wielcy rachmistrze się wyrażają, owego W ziął 
z Dałem, pewnitby pozostało zero. Nie stosuję to do następstwa, 
wśród którego wypoczynki przedzielają sprzęty, bo i te coś w użyźnianiu 
ziemi znaczą.

Pod co przeznaczać najwięcej nawozu, zależy, podług mnie, 
od systemu obranego gospodarstwa i miejscowości pomocy tćj szcze­
góln ie wymagającej. Przecież obok oglądania się na czysty, jak to 
przedewszystkiem innem przyjęte, zysk  najw yższy, k*iden rolnik bę­
dzie się starał bezwątpienia o zabezpieczenie go sobte * nadal a to 
za powrotem z nawozu środka d- ń znowu nas naprowadzającego, to 
jest wyreźniej powiedziawszy słom y  i to w stosunku nie wstecz się 
cofającym  ale prcgressyjnym. Przeto pod oziminy najmniej nas za­
wód? ąee w tej kelkulacyi najwięcej oborniki nasze składać głównie 
zw yk liśm y. Potem  się zaassekurowaniu obracamy dopiero zbyw a­
ją c y  nam zasób  nawozu na podnietę przem ysłu , to dochodem wprost 
za produkt łatwo się spieniężającym, to przysporzeniem paszy i po- 
g ncju w pomoc grspodarstwu przythodzącemi. i  tak się też po wię- 
kszej bez porównania części praktykuje, a ktokolwiek dał pierwszeń­
stw o  ostatniemu nad pierwszem, smutnem doświadczeniem, bo detory- 
zacyą gospodarstwa, o rai huby tćj ohybności przeświadczony został. 
Nie potrzebnie może na dowód tego przytoczę los gospodarstw, które 
jed y n e zbawienie w gorzelniach widziały, i dla nich w ofierze niosły 
w szystk ie swe oborniki pod ziemniaki. WzmiaLka ta wszakże, sądzę, 
prz ydeć się może, lubo nie dzisiaj koniecznie już, exultatorom niepro- 
por cyonaluych plantacyj buraków przy fabrykach cukru. ( )

(*) Z powodu tego mam racyą może, podziwiać systematyczność 
sąsiadujących z nami btrzeleo, prawda że od dawien dawna w nawo­
zy mdzwyczaj zf m o ż n y  ch, które sprzątnąwszy psztni.ę z pognoju, praw­
da że bardzo hkkiego t h i ć  na dobrej glebie, pid następne buraki 
z n ó w  n a w o ż ą .  Orka przytem bardzo staranna choć płytka, powoduje 
tam przecież nieohybne onitmal nigdy urodzaje.
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pługiem wjechać na rolę— z jakąż -  . - , , , ------ . ,
rozm iłow any w przyrodzie i przez tak długą wśród gumien ciasny< 
więziony zimę ro ln ik !—niezwłóczmyi ani dnia dłużej aby obornik 
nasz tam tęskniący za nami w kupkach, które tymczasem pewno już 
roztajały, roztrząsnąć jak  najskrupulatniej. Niebrzydźmy się zaś rę­
koma go chwytać; tak tylko dopełnimy to odpowiednio. Parobcy, ro­
ślejsze dziewczęta, niezechcą sobie walać rączek, a tem mnićj starzy, 
co nigdy o tem niesłyszeli dawnićj; wezwijmy zatem do zabawki tćj 
d zia tki po pierwszym latek dziesiątku, które naprzykład tutaj dosko­
n a łą  w czynności tej m ają w praw ę. Z  większego tylko rozrzucać
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ncści, ogłsszam sposób podobny zapobieżenia, a naw et usunięcia już 
pojawionćj w inw entarzu choroby zareźliwćj gnicia płuc, nadzwyczaj­
ną śmiertelność w nim pociągającćj.

Choroba ta pojawiła się w inw entarzach w dobrach moich Strze- 
gocinie, pod Kutnem, w miesiącu lutym  r. b. Przejęty obaw ą uciekłem 
się do odkryć i doświadczeń przez W iliemsa D oktora, drukiem  w mie­
ście Lesznie 1852 r. wydanym, w tym przedmiocie ogłuszonych.—  
Środkiem tym jest zaszczepianie choroby w końcu ogonów  bydląt 
zdrowych, a naw et już tć| chorobą dotkniętych, m ateryą z p łuc bydlę-

i  poroznosić dozwólmy widłami. Jrśli w ugór nietknięty pognój ten cia chorego wziętą. , okazaniem «•
nie „ .m ie jm y  g„ w brózdy,w j . t i e  i t .k  d . i .  , .H b , |   D l.

. i lg o c ią  .  m n k rtu  nic gnoju „ i .  p o .o su w i. . M  |  f i   _  . . .
legnie około słom ki, eby ziemi każdej piędzi z złota tego 
wydać mającćj coś się dostało.

Szczepienie odbywa s;ę jak zwykle, tym samym sposobem , jak  
sie szczepi ludziom ospę. Jedna kropla p łynu wystarcza do udania

i i i a i a u c i  / o  o t o  u t / o t u f t / .  . . . .  > • z |  •

P ług  w te tropy niech pruje glebe, | '« zsś szc2epieri;e t?  dokonywa się w końcu ogona, iż n .
boko, pom nąc, że nastąpić mający odwrót podjąć skiby z gnojem uie- 
by łby w stanie. A jeśli podór z jesieni nastąoił, i w poprzece ugła- 
dziła go brona, głęboko zapuszczaj lemiesz, zgłębiacza sawezwij w po 
m oc, bo taro w tym spodzie drugi twój folwark. 1 zasiej teraz co 

kol wiek zei hcesz, B ga zawezwij w pom oc—jeśli On zechce, a zasłu 
żyłeś, podziękujesz Mu pewno.

Otóż są moje spostrzeżenia praktyczne nad traktowaniem  i zastó 
sowaniem oborników  naszych— nie upieram  się ani na mom ent by do­
skonałe. Jestto moje zapatrywanie się na nie, moje, jak wyrzekłem 
pokilkakrcć, widzimisię o nich. Poddaję one pod rozbiór jak naj­
ściślejszy panów i szan. kolegów; bo wiem, że taki tylko potrafi je 
dopiero uzupełnić, a ze m ną n ie jednego  z współpracowników na m i­
strzów warsztatu naszego tak rozległego wyzwolić. Napotkacie tam 
panowie i domysły może, w których macam dopiero; myślcież i wy 
nad niemi, gdyz przem inął już czas gospodarowauia bezmyślowego. 
Uznajemy coraz wyraźniej. że i nam  myśleć potrzeba, ja  powiadam, 
że myśleć uńęcej i bardzićj jak komukolwiek, a myśleć i zastanawiać 
się nad by jak najbardziej wydającą nam  się baraszką, nad jćj udo­
skonaleniem. W ówczas sami siebie również będziem doskonalić i wte 
dy słuszne mieć będziemy mogli uroszczenie na miano przemysłowych 
i postępowych. Ależ znów wśród zamysłu tego nie zaniechajmy m^sli 
tych zycicm natchnąć, w życie przeprowadzać, czyli już bez kluczek 
m ów iąc— pracowac. Czas nadszedł teraz czynów: na nich to świat ca­
ły  postępuje naprzód. Jeśli więc nas uczono pisać na wzorach » wiele 
m yśl a mało mów« my synem  naszym przepisujmy stósowuie do te­
go: »wiele myśl, mało m ów, a więcćj czyńlu Nieszperajmy takoż zdale 
ka  za przyczynami stagnacyi gospodarstwa krajowego, i nie wyrze 
kejmy, żeśmy tak daleko pozostali w tyle za drugimi, my, którzyśmy 
nrzodkować im powinni byli: ale szukajmy bliżej siebie. Czasy się
* . . . . ______________________ i . .  i-i r i a o  n i u n a  U

przypadek gwałtownego zapalenia, które się czasem zdarza, ucięty być 
może a bydle uratow anćm  zostanie.

W pomoc do dokonania operacyi użyłem p. Łuoiewskiego, W e­
terynarza w mieście Kutnie zamieszkałego. Po użyciu środka powyż 
skreślonego, pojawiona zaraza bez żadućj straty w inw entarzu zupeł­
nie u st“ła  i wszystko ocalone zostało.

Dla tego tak sposób leczenia w mowie będący, jako na doświad­
czeniu oparty, pomyślnym skutkiem  uwieńczony, jakotćż p. Łuniew - 
skiego W eterynarza z K utna, jako dokładnie z zastosowaniem takow e­
g o  do praktyki tera* już obeznanego, każdemu zagrożonemu chorobą 
inw entarzy  zalecam, odsyłając do obszernego opisu przez D oktora 
W iliem sa drukiem  ogłoszonego.— w Strzegocinie, dnia 7 maja 1853 r.

Macićj Ordęga.

O D PO W IE D Z.

na zamieszczone przez K. z  Ł ... w Nr. 24 r. b. Korrespondenta 
Hand. » Ważne do rozwiązania kwetye.u

Z dziesięciu podanych zapytań, cztery pierwsze rozwiązać może 
technik leśny, sześć zaś ostatnich praktyczny agronom .

Na pierwsze tylko cztery .dać możemy odpowiedź:
Co do Igo. Aby wyrzec stanowczo, jaką przestrzeń dóbr lasy 

zajmować powinny, potrzeba wprzódy rozeznać położenie dóbr, grunt, 
m iejscowe i zew nętrzne ich potrzeby, tudzież ludność w obrębie ich 
zawartą. W Cesarstwie Rossyjskiem, co do. włościan^ rządowych pod 
tym  względem przyjęta jest taka zasada: W  zamożniejszych w grun ta

brej woli, na chęciach najlepszych nigdy nam  niezbyło: faktów , wy- I 8cacilj gdzie u p o s a ż e n ie  jednego w łościanina nie przenosi 8 desiatin 
trwałości mało tylko zawsze byw ało. Zmieńmyż się teraz i my na giem;’ tam ja8u posiada tylko połow ę desiatiny. Ta zasada oddawna 
w łasny av an taż. pisząc sobie wszędzie w myśli i sercu odtąd za go- w „życie wprowadzona, dowiodła, że przy dobrem gospodarstwie w ło- 
dło: „praca, gnój i  czasu a dogonimy i prześcigniemy innych.— D x !  y  —: . „ .„a ., i ...... —

Dokończył pisania tego w wieczór późny P a tr-"»  —
Sgo Gabryela r. 1853 z  Sierakowa Rządzca.

N O W A  m e t o d a  LEC ZEN IA  CHOROBY PŁUCNEJ U BYDLĄT.

ścianom, mianowicie pierwszym, hojniej uposażonym, nigdy lasu  na 
D okończył pisania tego w wieczór późny Patrona swego I gwe potrzeby nie zabraknie. Jeśli z tś  lasy włościan rządow ych w Ce-

-  - ,0 ,:0  -  — Ł-----° s a r s t w i e  są po większćj części zniszczone, temu przyczyną jest złe
i bez wyrachywania przez samych w ła ś c i c i e l i ,  bez kontro lli służby le- 
ś t i ć j ,  prowadzone gospodarstwo. P r z y t e m  stawianie budow l w ł o ś c i a ń ­
skich z okrąglaków , tak k o s z t o w n e  i przytćm nie trw ałe, nie mało 
przyczyniło się do upadku tych lasów. Z tegoby wniosek taki uczy- 

Inw entarze są n iew ą,p ]i* ie koniecznym dobrego gospodarstwa | nić należało, że dla zabezpieczenia się w ciągły zapas drzewa, po trie- 
warunkiem ; dla tego starajm y się troskliw ie o ich utrzym anie, o ich I baby dziesiątą część gruntów  obrócić pod lasy. Nie m ze to być je-



dnak przyjętćm za ogólną zasadę: wyznaczenie bowiem większej lub 
m nicjsćj przestrzeni pod las, jakeśmy wyżej powiedzieli, zależeć może 
od w ie lu  m ie js c o w y c h  ok o liczn o ści.

Wiadomo jest, że im większa jest przestrzeń lasu, tern łatwiej 
systematyczne gispodarstwo prowadzić i pewniejsze z niego zyski cią 
goąć. Zatćm jeśli grunta jednej wsi są tak obszerne, iż z nich przy 
n a jm n ić j  kilkadziesiąt włók pod las odciąć można, w takim razie dla 
jednej wsi las wyznaezyć można: w każdym innym razie lepiej jest 
z  kilku wsi razem wydzielić część gruntu pod las, aby tym sposo­
bem gospodarstwo leśne dokładniej prowadzić można było. Rozumie 
s ię , że to prawidło temu tylko służyć może, kto jest w możności go 
sastósować. Można jednak i na jednej włóce lasu dobre gospodarstwo 
prowadzić, ale rezultat będzie od tamtych inny.

Chcąc wszystkie prawidła w odpowiedzi na ten punkt wyszczegól­
nić, trzebdby cały tom zapisać; aby jednak p. R. z L... więcej mógł 
w tćm powziąść wiadomości, niech przeczyta napisany z znajomością 
rzeczy przez C. A. w Bibliotece Warsz. 1846 tom 3  artykuł 0 do­
zorowaniu lasów prywatnych, który był i w Korespondencie po­
wtórzony w tymże roku.

Co do 2go. Według nauki o urządzeniu lasów, one się nie dzie­
lą  na sekcye ani na poręby, lecz na straże , obręby  i okręgi. Coro 
cznie wyznaczana do wycięcia massa drzewa, stanowi w potocznej mo­
wie poręb  a w technice cięcia roczne, które wskazaną planem go­
spodarczym w jednym lub kilku okręgach massę drzewa obejmują. Co 
innego więc podział lasu, a znowu co innego cięcia, które nie prze­
strzeń, lecz massę do sprzątnięcia w ciągu roku przeznaczoną ozna­
czają. Co do urządzenia i podziału lasu pod względem administra­
cyjnym i gospodarczym, mamy dokładne dziełko pod n. Nauka urzą  ■ 
dzenia. szacowania i  ocenienia lasów .przez Karola Fryd. Aug. Hen­
ke. W arsz. 1846 r .,  do którego p. K. Ł... odsyłamy.

Co do 3  i  4go. Co do kontrolli leśnćj, oraz obowiązków le­
tniczych i gajowych, p. R. z Ł... najlepszą poweźmie wiadomość ze 
zbiorów urządzeń leśnych, także z SyIwana  i z przepisów o ma- 
mpulacyi i  rachunkowości leśnej. A. P.

DONIESIENIE ROLNICZE.

Z uwagi na wielką wążfiość i tak znakomite rozpowszechnienie 
prawdziwego peruwiańskiego guano, przy uprawie roli w Anglii i Bel­
gii, a nawet w ostatnich czasach w Niemczech, mianowicie w Sikso 
nii i Szląsku, uznałśmy za stosowne wziąść w kommis to p raw ­
dziwe peruwiańskie guano, z głównego składu p. Ferdynanda Pro we 
w Gdańsku, który dostarczać nam będzie tego materyału w prawdzi­
wym i najlepszym gatuuku.

Polecamy zatem ten skład przychylnćj uwadze pp. Agronomów 
j zapewniamy dopełnienie tego rodzaju zleceń w każdym czasie, jak 
najspieszniej, z dołączeniem opisu użycia.

Bracia Partowicz, w Hotelu Drezdeńskim Nr. 4 i 5 .

w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
Z B O Ż E -

Londyn 22 maja. Dowozy zagranicznej pszenicy ciągle są zna­
czne. Na dzisiejszy targ więcej przybyło kupców z prowincyi niźli 
zeszłego tygodnia, pomimo tego jednakże angielska pszenica, która od 
poniedziałkowego targu nie sprzedaną pozostała, nie mogła być spie­
niężoną po cenach zeszłotygodniowych; zagraniczna zaś, lub poszuki­
wana bardziej, w ogóle wyżej trzymaną była niźli kupcy płacić chcieli, 
dla tego mało interesów zrobiono, i dawniejsze ceny utrzymały się 
w pełni. Żądanie ładunków n a  okrętach cokolwiek osłabło, i wyjąw­
szy dwa ładunki z Gałaczu, które po 35 szyi. 6 pens. za kwarter sprze­
dano, niesłyszeliśmy o żadnych obrotach. Jęczmień, grochy i bobik bez 
zmiany. Owies po cenach poniedziałkowych słabićj {odchodził. Mąka 

W Drukarni Gazety Warszawskiej-— Wolno drukować.— W

mnićj żądana. Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 45 szyi. 0 
pens. kwarter (rs. 5 kop. 65 korzec), jęczmień 34 szyi. 8 pens. (rs. 4 
kop. 35 korzec), owies 20 szyi. 6 pens. (rs. 2 kop. 80 korzec). Do­
wieziono w tym tygodniu z zagranicy: Pszenicy ze stałego lądu 24670 
jęczmienia 5,900, owsa 21,640 kwartersów. Mąki 2G0 worów i 4360 
Fas. ;P

W e ł n a .— Wczoraj rozpoczęły się licytacye na publiczną sprze­
daż wełny: kupców muóstwo się tłoczy do kupna. Ceny dziś płaco­
ne równają się w pełni cenom dawanym na ostatnich licytacych, a za 
wełny z Port Philipp cokolwiek wyższe. Licytacye te przeciągną się 
do&8 czerwca.

K U R S  G I E Ł D *  B E R L I Ń S K I E J .

Dala 25 maja 1853 roku.
p a  i* l  R Jt 1. żądają i płacą.

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. Htcab. 40/0  
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4 %  .

„ Listy Zastawne . . .
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe ,
„  Obligacje 500 złotow o.

Certyfikaty B. P . aa Oblig. tząst. lit. A. 300 zl. 5 % .
lit. B. 200 „ .

Im®/* 119
5%

98

92»,t 
98*/* 
23 ■/,

92%

*%
98 ■/» 
23

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

Dnia 15 (27) maja 1853 roku.

”  I .  W  E X L E.
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Mpskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

I . M O N E T Y .
Im p e r ja ły ........................
Holender, dukaty nowe 

ditto stare w ażne
Prydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackic bilety bankowe za 150 słr.

3. P  A P  I E  R Y.
Obligi Skarbow e za 100 rs.

.» „  „  4 %  rs.
Listy zastawne białe daw. oprócz kup. (*)

„  „  nowe za 100
Obligacje udziałowe pa 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp.
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na —  złP- 
Dowody Rom. Certyf. Lik w. złp. 1( 0 .

Wartość kuponu kop. 253/ę
VParsxawie duła 17 (29) maja 1853 r.— Cenzor F . JM. S o b i  e s z c z  a ń s ż i.

Żądają 1 DAJĄ
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